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Z łożenie w ieńca w dniu św ięta N iepodległości pod pomnikiem ku czci M arszałka 
Józefa  Piłsudskiego, na lotnisku Jego Im ienia — w 1-ym pułku lotniczym  w W arszaw ie,

Tem atem  najwięcej aktualnym,  
k tóry  porusza wiele tysięcy ludzi, to 
ostaime d ekre ty  rządowe, nakłada
jące znaczne ciężary w  postaci po 
datków  od uposażeń. W edług oświad
czeń rządowych, ty lko  nadzw ycza j
na sytuacja  skarbu państwa zm u s i
ła do wydania tego dekretu, k tóry  
tak silnie obciąży gaże wojskowych,  
urzędników państwowych, samorzą
dow ych i prywatnych.

Nasz świat w o jskow y i urzędniczy,  
przepojony gorącym pa tr jo ty zm em  
rozumie tę konieczność, i znowu, jak  
zw ykle ,  poniesie bez szemrania tę 
ciężką ofiarę dla państwa, dla jego 
równowagi finansowej.

Nie jes teśm y  pismem, w  którego  
zakresie le ży  omawianie sytuacji eko 
nomicznej i finansowej państwa, w o 
bec czego do fak tu  tego p r zy s tęp u je 
m y ty tko  dlatego, że on łączy  się p o 
średnio z  naszemi zadaniami.

Zadania Ligi Obrony P ow ietrznej i 
Przeciwgzowej są jasne i ogólnie zn a 
ne. M a m y  zbierać w  społeczeństwie  
fundusze na rozbudowę lotnictwa, j a 
ko najlepszego środka czynnej obro
ny pow ietrznej państwa i na obronę 
przeciwlotniczo-gazową ludności.

A  za tem  źródło naszych m ożliw o
ści rozw ojow ych i wypełnienie obo
wiązków statutowych, jako instytucji  
w yższe j  użyteczności, powołanej do 
współpracy z państwem  w d z ied z i
nie jego obronności, za leży  w y łą cz 
nie od ofiarności publicznej. Docho
d y  czerp iem y z  50-cio groszowych  
składek naszych członków zw y c za j 
nych, i 10-cio groszowych sk ładek  
członków nadzwyczajnych.

Członkami zw ycza jnem i L. O. P. P. 
są w olbrzymiej większości w o j
skowi i urzędnicy. Członkami nad
zw yczajnym i, to m łodzież  szkolna  — 
dzieci tychże urzędników  i w o jsko 
wych. Inne s fery  społeczne są w  nie
równie m n iejszym  stopniu reprezen
towane wśród naszych szeregów.

Dotychczasowy rozwój L. O. P. P. 
w yka zy w a ł  się wzrostem  członków z 
roku na rok i s ta łym  powiększaniem  
dochodów. Dzięki tem u i z  roku na 
rok rosła ilość szybowców, samolo
tów i lotnisk, oraz sprzętu  opl-gaz, 
zakupywanego przez  L. O. P. P. dla  
naszego lotnictwa i dla w yekw ipow a
nia organizacji przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej. Pomimo świetnego  
rozwoju, w ys iłek  nasz nie osiągnął 
jeszcze  takiego poziomu, aby zaspo
koić w szystk ie  po trzeby  zw iązane z 
obronnością kraju, na odcinkach, w y 
znaczonych nam prac.

Lotnictwo polskie musi się pow ięk
szyć, tak pod względem  personalnym,  
jak i sprzętu. Obrona przeciwlotni
czo-gazowa musi stać się udziałem  
całego społeczeństwa, a nietylko  j e 
go pew nych  odłamów. A  na to znów,

trzeba wyszkolić tysiące ludzi i zao
patrzyć  ich w  niezbędny sprzęt. 
W szystko to wymaga środków finan
sowych, coraz większych, w miarę 
stałego rozwoju organizacji.

Jeśli najw iększy procent naszych  
członków zosta je  poważnie obciążo
ny świadczeniami na rzecz państwa, 
to zrozumiałą jes t  obawa, że ich o- 
fiarność na inne cele zmaleje. K a ż 
dy, któremu zm niejszają dochody bę
dzie przeprow adzał rew izję  swego  
budżetu i starał się pewnemi oszczęd
nościami zachować jego równowagę. 
Rząd, który robi dziś oszczędności w 
każdej dziedzinie, aby zachować ko
nieczną równowagę budżetową, p o 
legającą na zgraniu dochodów z w y 
datkami, jedną tylko dziedzinę ż y 
cia państwowego pozostawia niena
ruszoną t. j. obronność kraju.

Oszczędności muszą być przepro
wadzone, bo bez nich zostałaby za 
chwiana waluta, państwo poważnie  
zachwiane w spokoju, równowadze i 
normalnym rozwoju. O ile jednak  
wszędzie  mogą sięgnąć nożyce oszczę
dnościowe o ty le  nie mogą ścinać i 
uszczuplać środków, przeznaczonych  
na obronę kraju. Wobec sąsiadów, ło 
żących olbrzymie sumy na swe uzbro
jenie, nie m ożem y bezpieczeństwa  
swego obniżać, a wprost przeciwnie  
musimy go się starać utrzymać na 
możliwie wysokiej stopie. To jes t  ko
nieczność, której żadne rozumowanie  
nie obali i którą każdy  obywatel-pa-  
trjota całkowicie rozumie i uznaje.

M ożem y odmówić sobie tego, czy  
tamtego, m ożem y w strzym ać na p e
wien czas realizację szeregu słusz
nych i potrzebnych zamierzeń, ale ani 
na jotę nie m ożem y odstąpić od w y 
konania koniecznych zamierzeń, ma
jących na celu obronność państwa.

Tak jes t  z zadaniami państwa, tak  
samo jes t  z  zadaniami L. O. P. P.

Liga Obrony P ow ietrznej i P rze 
ciwgazowej uzupełnia ty lko  prace  
państwa w  dziedzinie obronności, na 
tych  odcinkach, na których państwo  
nie ma, względnie nie chce mieć inge
rencji. Praca społeczna, pa tr jo tyzm ,  
ofiarność na cele państwu potrzebne, 
nie mogą odbywać się na rozkaz, ale 
muszą w yp ływ a ć  z  miłości o jczyzny ,  
z wychowania obywatelskiego, z  p o 
czucia obowiązku wobec p rzysz łych  
pokoleń, k tórym  trzeba zostawić spu
ściznę ojczyźnianą, powiększoną, a 
nie naruszoną. Dlatego mylą się ci, co 
z lekk iem  sercem zrzucają odpowie
dzialność za obronę państwa, za  j e 
go moc i potęgę, wyłącznie  na bar
ki rządowe. Je s t  rząd, jes t  wojsko  — 
ten frazes wystarcza, bo zapomina się 
że ten rząd  i wojsko, to nie obcy a 
swoi, to tacy sami obywatele, jak  
i inni, a obowiązek obrony O jczyzny  
i je j  bezpieczeństwo leży  nietylko na 
barkach pew nych  sfer, ale w s z y s t 
kich obywateli, k tórzy  są p ra w d z i
w ym i Polakami.

Dlatego też i L. O. P. P. pa trzy  z 
ufnością, że w chwili robienia obra
chunków budżetowych, nasi cz łonko
wie w ezm ą to pod  uwagę, że w szę
dzie można robić oszczędności, t y l 
ko nie na obronności kraju  i jego bez
pieczeństwie. A  wszak nikt inny, t y l 
ko L. O. P. P. jes t  organizacją, k tó 
ra z  dobrej woli, ofiarności, patrjo ty-  
zm u  swych członków wzmaga i w sp ie
ra w ysiłk i  państwa, w  dziedzinie o- 
brony powietrznej i przeciwgazowej  
kraju  i jego ludności.

To co w yp ływ a  z  troski o bezpie
czeństwo O jczy zn y  nie może ulec 
żadnem u zachwianiu, ani zm n ie jsze 
niu. A .  W.



S Z K O L E N I E  C Z Ł O N K Ó W  
Z W I Ą Z K U  S T R Z E L E C K I E G O

Okręgi W ojewódzkie, prow adząc na swych 
terenach wyszkolenie poszczególnych służb 
OPL-biernej, w zakresie pow ierzonym  Lidze 
przez czynniki m iarodajne, zbyt mało, mo- 
jem zdaniem, zw racają uwagi na organiza
cje Przysposobienia W ojskowego, t. j. na 
ten element, k tóry  w pierwszym  rzędzie jest 
przeznaczony na w ypadek wojny do pełn ie
nia służby pomocniczej dla obrony kraju.

N ajliczniejszą z organizacyj Przysposo
bienia W ojskowego jest Związek Strzelecki, 
który  jako organizacja o charak terze poza
szkolnym  grupuje elem ent w iejski i ten  e le 
ment miejski, k tó ry  najbardziej może p rzy 
czynić się do masowego spopularyzow ania 
wiedzy w obronie przeciwlotniczo-gazowej.

Nie tw ierdzę bynajm niej, że wyszkolenie 
w OPLG. Związku Strzeleckiego nie jest 
objęte planem  wyszkoleniowym Okręgów 
W ojewódzkich lub, że członkowie tej orga-

N ajm łodszą z tych grup jest grupa „or
lą t”, k tó ra  grupuje młodzież od la t 14 do
16-tu i nie jest objęta program em  w yszko
lenia P. W., ma jednak pewien program  o r
ganizacyjnie mu nakreślony, k ióry  jest w stę
pem do szkolenia P. W. i tu taj w łaśnie po
winno w pierwszem miejscu wdzięczne pole 
znaleźć się d la p racy  In struk to ra  OPLG.

Jak  wyżej wspomniano, Związek S trzelec
ki grupuje przew ażnie młodzież pozaszkol
ną, zgrupow aną w grupie „o rlą t”, będąca w 
przeważnej części m łodzieżą w iejską.

Jeżeli m łodzież ta  posiada jakiekolw iek 
wiadomości z zakresu obrony przeciw lotn i
czo-gazowej, są one raczej charak teru  in 
formacyjnego, a z chwilą, gdy nie będą kon
tynuowane, ulegną przedaw nieniu i zapom 
nieniu. D latego też w tej grupie w yszkole
niowej Związku Strzeleckiego w ciągu okre
su dwuletniego, powinny być przerobione

P odzia ł n a  grupy w iekow e 
Rodzaj g rupy  | W i e k

W yszko len ie w  P. W . W yszko len ie w  ob ron ie  
przeciw lotn iczo-gazow ej

U w a g i

G rupa o rlą t 14 — 16 nie ćw iczą się  w  P. W ,
5-godz. O PLG . kurs 

in fo rm acy jny
oraz ku rsy  m ode lars tw a 

lo tn iczego

G rupa P. W. 16 — 18
ćw iczą  się w P. W . (p rzed 

poborow i)
20-godz. O PG . pod in stru k - 

to rsk i

G rupa S trze lc , 18 — 21 nie ćw iczą się w P- W .
ku rsy  OPLG. III kat. d la  
s łużby  odkaża jące j, obs. 

m eld. i a ła rm .-re jes tr .
G rupa rezerw , 

i w spó łdzia ła j. po n ad  21 la t
w spó łdzia ła ją  m oraln ie  

i m aterja ln ie
O bozy O PLG. d la  odnoś

nych służb .
w yłączn ie d la  cz łonków  

posiada jących  k a t. C. i D.

nizacji nie są pow oływ ani na kursy  organi
zowane przez Ligę. Przeciwnie, bardzo czę
sto znaczna ilość słuchaczy na kursach ka- 
tegoryjnych rek ru tu je  się z pośród członków 
Związku Strzeleckiego. Jednakże jest to ty l
ko wyszkolenie poszczególnych jednostek, 
nie zaś wyszkolenie całej organizacji, które 
wymagałoby ze swej strony w prowadzenia 
wyszkolenia w sposób stopniowy, system a
tyczny i przystosow any do wewnętrznej 
struk tu ry  Związku Strzeleckiego.

P rzystępując do omówienia m etod i k ie 
runku, w jakim  należałoby szkolić członków 
Związku Strzeleckiego, należy przedew szy- 
stkiem  uświadomić sobie, że Związek S trze
lecki organizacyjnie dzieli się na członków 
ćwiczących w P. W. i w spółdziałających.

Członkowie ćw iczący w P. W. przecho
dzą szkolenie z zakresu  elem entarnego w oj
skowego i lem sam em otrzym ują przeszkole
nie przeciwlotniczo-gazow e indywidualne, 
przyczem  um iejętność ich w posługiwaniu 
się sprzętem  przeciwgazowym ogranicza się 
do maski i zdyscyplinowanego podporząd
kow ania się pewnym regułom, obow iązują
cym podczas wojny.

Członkowie w spółdziałający  Związku 
Strzeleckiego, k tórych liczba jest bardzo 
wielka, ko rzysta ją  z wyszkolenia przeciw 
gazowego tylko sporadycznie, t. zn„ że ja 
ko ludzie na stanowiskach o rozm aitych za
wodach, uczestniczą w kursach organizow a
nych przez L.O.P.P. różnego stopnia tylko 
wtedy, o ile In s truk to r L.O.P.P. dó nich 
dotrze.

Niema mowy o zorganizowanem, maso- 
wem i zdyscyplinow anem  szkoleniu, jak to 
by mogło mieć miejsce przy  szkoleniu 
Strzelców, ćwiczących w P. W. Je s t to zu
pełnie zrozum iałe, gdyż tylko pew na część 
członków  Związku S trzeleckiego „w spółpra
cujących” ma ściśle w yznaczone funkcje w 
O ddziałach Związku Strzeleckiego, a w ięk
szość z nich popiera  raczej O ddział m oral
nie i m aterjalnie.

Powyższy podział członków Związku 
Strzeleckiego nie jest jednak dostateczny.

Związek S trzelecki rozszerzył swój zakres 
szkolenia, organizacyjnie przebudow ując po
dział swych członków, a temsamem dzieląc 
ich pod względem szkolenia na tak  zwane 
grupy wiekowe i w zależności od pow yż
szego podziału powinien być opracowany 
przez Ligę p lan wyszkolenia Związku S trze
leckiego w obronie przeciwlotniczo-gazowej.

5-cio lub 10-cio godzinne kursy  OPLG. in 
form acyjne, celem dania podstawow ych w ia
domości z obrony przeciwlotniczo-gazow ej.

Szkolenie grupy „o rląt" na tych kursach 
ma i to znaczenie, że grupa ta  z chwilą, 
gdy przejdzie  do grupy P. W., będzie po
siadała  pewien zasób wiadomości z OPLG., 
co u łatw i w dużym stopniu przeprow adze
nie kursu 20-godzinnego OPLG. inform acyj
nego, i umożliwi pew ną specjalizację n a 
stępnej grupy, tak  zwanej „Strzelców ” na 
kursach OPLG. III kat., do której należą 
członkowie Związku Strzeleckiego po osią
gnięciu 18 lat. J e s t to ten  wiek, w którym  
Strzelcy z ukończonem P. W. nie podlega
ją  jeszcze obowiązkowej służbie wojskowej, 
a  na w ypadek wojny mogą być użyci w za
kresie służby pomocniczej. Pozatem  jako

absolwenci kursów  III kat. mogą d osta r
czyć większości elem entu dla drużyn odka
żających, których liczba nigdy nie będzie 
zbyt wielką.

Po odbyciu przepisanej służby wojskowej 
członek Związku Strzeleckiego, pow racają
cy do swego m acierzystego oddziału, zn a j
dzie się częściowo w grupie tak  zwanej 
„grupy rezerw istów ”, względnie zostanie 
członkiem  w spółdziałającym . I w łaśnie do 
tej ostatniej grupy członków, o k tórej była 
mowa już na początku, pow inien podejść w 
pierwszym rzędzie In s truk to r OPLG., w y
bierając z pośród nich najlepszy element, 
z uwzględnieniem wymagań, staw ianych 
przez czynniki m iarodajne (kat. C i D) i po 
przeprow adzeniu szeregu ćw iczeń w teren ie , 
zgłaszać go na Obozy OPLG., jako m ater
iał najbardziej odpow iedni na K om endan
tów drużyn OPL-biernej.

Równolegle z tem  stopniowem szkoleniem 
w zakresie obrony przeciw gazow ej, powinno 
iść szkolenie w zakresie ohrony przeciw lot
niczej, to jest szkolenie posterunków  obser
wacyjno-m eldunkowych, w zględnie przygo
towanie do lotniczego P. W.

Szkolenie z tego zakresu w grupie „or
lą t" powinno objąć m odelarstwo systemem 
elem entarnym , k tóre z jednej strony p rzy 
gotowałoby do pracy m odelarskiej konstruk
cyjnej, a z drugiej strony przyczyniłoby się 
do lepszego zaznajom ienia z sylw etkam i sa 
molotów różnych typów, co jest bardzo 
ważne przy  szkoleniu obsad posterunków  
obs.-meld.

Szkolenie obsad post. obs.-meld. powinno 
się odbyć dla Strzelców  z ukończonym P. 
W„ t. j. d la  tych, od 18—21 roku życia, 
którzy  uprzednio zostali przeszkoleni na 
20-godz. kursach OPLG. podinstruktorskich.

Poniew aż szkolenie posterunków  obs.- 
meld. ograniczało się dotychczas do hufców 
szkolnych, a om ijało w masowem szkoleniu 
Związek S trzelecki, jako organizację P rzy 
sposobienia W ojskowego, jest rzeczą bardzo 
ważną zwrócić na ten szczegół uwagę, albo
wiem nigdy nie zawadzi posiadać większą 
ilość dobrze w yszkolonych obsad posterun
ków obs.-meld., tem bardziej, że tylko część 
przeszkolonych będzie mogła pełnić służbę 
podczas wojny. Nie należy również zapom i
nać, że poszczególne służby OPL-biernej 
wym agają dużych rezerw, a tych rezerw  z 
łatw ością może dostarczyć Związek S trze
lecki.

Inspek to r O kręgow y O.P.L.G.
M. W ojewódzki.

T ak w yglądają n iekiedy dzieci na spacerze w  Anglji.
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NOWE  Z A D A N I A
DLA SŁUŻBY OBS.-MELD.

W fachowej prasie lotniczej niemieckiej poruszono bar
dzo ciekawy temat użycia balonów na uwięzi do służby 
obserwacyjno-meldunkowej. Postaramy się omówić szcze
gółowo to zagadnienie, jako interesujące nas w równym  
stopniu jak innych, którym powierzono obronę przeciwlot
niczą swych krajów.

Bronią lotniczą, która zagrażać będzie w przyszłej w oj
nie ludności miast i miasteczek, leżących nawet daleko 
w głębi kraju, będzie lotnictwo bombardujące nieprzyja
ciela. Jest rzeczą zupełnie jasną i podkreślaną przez fa
chowców lotniczych całego świata, że najwięcej straszne 
w skutkach materjalnych i moralnych będzie działanie nie
przyjacielskiego lotnictwa bombardującego przeciwko lud
ności danego kraju, skupionej w miastach. O dległość od 
granicy, czy frontu, poszczególnych miast, nie daje im żad
nego bezpieczeństwa, albowiem zasięg dzisiejszych samo
lotów bombardujących jest tak duży, że w naszych w a
runkach zezwoli ewentualnemu przeciwnikowi ze wschodu, 
czy zachodu, dotrzeć do każdej najodleglejszej m iejsco
wości.

Ta świadomość i pewność o grożącem niebezpieczeń
stwie nakłada na wszystkich obywateli obowiązek przygo
towania się do obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej. 
Piszę i „przeciwgazowej”, bo przecież każdy atak lotniczy 
może być i atakiem gazowym. Zależy to tylko od tego co 
nieprzyjaciel zrzuci na nasze głowy, a ponieważ nie wiemy 
co, dlatego lepiej przygotować się na wszystkie ew entu
alności.

Ażeby móc skutecznie bronić się przed atakiem z po
wietrza musimy odpowiednio wczas uprzedzić własną obro
nę przeciwlotniczą i zagrożoną ludność o nalocie samolo
tów bombardujących nieprzyjaciela. Zaalarmowanie oddzia
łów obrony przeciwlotniczej i ludności musi nastąpić na 
czas, to jest szybciej niż samoloty nieprzyjacielskie zdążą 
dolecieć do celu, przeznaczonego na bombardowanie. A  więc 
tak szybko i z takiem wyprzedzeniem w czasie, aby jeszcze 
przed nalotem nieprzyjaciela móc uruchomić środki czyn
nej obi-ony przeciwlotniczej, a ludność zagrożona mogła

poczynić odpowiednie przygotowania, zmierzające do 
zmniejszenia skutków bombardowania.

Obowiązek uprzedzenia miejscowości, o grożącem jej 
bombardowaniu przez lotników nieprzyjacielskich należy  
do służby obserwacyjno-meldunkowej i alarmowej. Dla 
tego celu cały kraj zostanie pokryty w czasie wojny sie
cią posterunków obserwacyjno meldunkowych, których za
daniem jest obserwowanie nieboskłonu, w granicach swej 
widoczności, rozpoznanie każdego spostrzeżonego samo
lotu, ustalenie jego przynależności, rodzaju, wysokości 
i kierunku lotu, oraz natychmiastowe przekazanie swoich 
obserwacji do odnośnych central obserwacyjno meldunko
wych. Te zaś, meldunki o nieprzyjacielu podadzą dalej 
w głąb kraju, do odnośnych dowództw krajowej opl.

Dzięki temu systemowi, w wielu wypadkach uda się na 
czas zaalarmować ludność i uprzedzić ją o niebezpieczeń
stwie. Ażeby niepotrzebnie nie powodować fałszywych alar
mów, bardzo szkodliwych, musi służba obserwacyjno m el
dunkowa dokładnie zidentyfikować przelatujące samoloty, 
dla odróżnienia ich od własnych, względnie takich nieprzy
jacielskich, które z bombardowaniem nie mają nic w spól
nego. To można osiągnąć tylko przy pełnej widoczności. 
Samolot niewidoczny można będzie rozpoznawać na słuch, 
ale obserwacja tego rodzaju nigdy nie da tych pewnych  
wiadomości jakie będą potrzebne dla skutecznej obrony 
przed nieprzyjacielem powietrznym. Przy obserwacji 
bez widoczności, tylko na słuch, nie będziemy mogli 
określić, czy to jest własny samolot, czy nieprzyjacielski, 
nie będziemy znać jego rodzaju, a więc czy to jest bom
bardujący, czy inny, a zatem i odgadnąć zamiarów nie
przyjaciela.

Dotychczas lot był tylko wtedy możliwy, gdy pilot po
siadał pełną widoczność, zezwalającą na zorjentowanie się 
co do położenia samolotu w stosunku do ziemi i kierunku 
lotu. W  chmurach i nad niemi, w mgle, w ulewne deszcze, 
w ciemne noce i t. p., lot był niezmiernie utrudniony, je
żeli wręcz nie uniemożliwiony, albowiem pilot nie mając 
widoczności nie był w stanie kierować odpowiednio swoim  
samolotem, aby dolecieć do nakazanego mu celu. Z dru
giej strony lot przy pełnej widoczności narażał lotnika na 
zestrzelenie go przez samoloty myśliwskie, artylerję i ka
rabiny maszynowe obrony przeciwlotniczej. Tak niedobrze 
i tak niedobrze. Ze względu na bardzo duże straty, jakie 
ponosiło lotnictwo bombardujące, w czasie wojny świato
wej, większość napadów bombardujących z powietrza w y
konywano podczas jasnych, gwiaździstych nocy. Dawało to 
pewną widoczność pilotowi i ochronę przed środkami obro
ny przeciwlotniczej, skrępowanemi w swej działalności 
mrokami nocnemi. Z tego wynika, że jednak lotnictwo było 
bardzo skrępowane warunkami atmosferycznemi i porą do
by, co znacznie zm niejszało jego wartość bojową.

Dzisiaj, dzięki rozwojowi lotnictwa i udoskonaleniom  
technicznym, sytuacja uległa dużej zmianie na lepsze.

W całem lotnictwie położono bardzo silny nacisk na 
wyszkolenie pilotów w lotach na ślepo, czyli bez widocz
ności. Dlatego wprowadzono szereg przyrządów, które 
umożliwiają pilotowi prowadzenie samolotu według zega
rów kontrolnych, or jentujących pilota o położeniu samolotu, 
kierunku i wysokości jego lotu, pomimo, że nietylko ziemi, 
ale wokoło siebie nic nie widzi, poza przyrządami kontrol
nemu Oczywiście, że lot taki jest trudniejszy i męczący, ale 
w czasie wojny daleko bezpieczniejszy, bo chroni przed 
działaniem obrony przeciwlotniczej.

Skuteczność środków czynnej obrony przeciwlotniczej 
leży w  pierwszym rzędzie w  widoczności samolotu, który  
się ma zwalczać. Jeśli samolotu tego nie widać, to zw al
czanie go przez sam oloty m yśliwskie odpada, a przez arty
lerję przeciw lotniczą na słuch będzie bardzo utrudnione 
i mało skuteczne.

Zadaniem sam olotów bombardujących jest dotarcie do 
celu i zrzucenie ładunku bomb, a następnie powrót na swe 
lotnisko. A by uniknąć obrony przeciwlotniczej, samoloty 
bombardujące będą starały się dolecieć do celu tak, aby
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ich nieprzyjacielska służba obserwacyjno-meldunkowa nie 
widziała, a co zatem idzie, aby i czynna obrona przeciw
lotnicza nie mogła ich zwalczać. W tych warunkach najdo
godniejszym lotem będzie lot ponad chmurami. Zespół sa
molotów bombardujących, lecący na wyprawę bombard- 
jerską, przed przekroczeniem frontu przejdzie przez w ar
stwę chmur, wydobędzie się ponad nie i przy pełnej sło
necznej widoczności będzie kontynuował lot do celu. Piloci 
samolotów bombardujących będą mieli pełną widoczność, 
ale dla służby obserwacyjno-meldunkowej i obrony plotn. 
będą zupełnie niewidoczni, odgrodzeni od niej warstwą 
chmur, mgieł i ewentualnych deszczów. Po dojściu w po
bliże celu, samoloty z przymknięiemi silnikami, lotem śliz
gowym, a więc bez hałasu, zejdą pod chmury, zniżą się, 
odszukają cel i zbombardują go. Po wypełnieniu swego za
dania znowu wzbiią się ponad chmury i niewidoczni wrócą 
na swe lotnisko. Wszystko to odbędzie się bardzo szybko, 
bo dzisiejsze samoloty bombardujące rozporządzają szyb
kością około 300 km/godz. Jeżeli tego rodzaju nalot odbę
dzie się jeszcze ponad terenem deszczów, to oprócz niewi- 
doczności i obserwacja słuchowa zawiedzie, bo deszcz 
ogromnie zmniejsza wartość aparatu podsłuchowego.

W tych warunkach obrona przed bombardowaniem be- 
dzie bardzo utrudniona przez brak danych od służby obser
wacyjno-meldunkowej, co wykluczy m ożliwość użycia lo t
nictwa pościgowego, które musi być odpowiednio wczas 
powiadomione o nalocie nieprzyjaciela, a artylerja prze
ciw lotnicza będzie bezradna wobec braku widoczności. 
Sam oloty bombardujące mogą w ystaw ić się na przeciw 
działanie obrony przeciwlotniczej dopiero po wyjściu  
z chmur, t. j. wtedy, gdy będą nad celem  do bombardowa
nia. Trafią jednak prawdopodobnie na przeciwnika zupeł
nie nieprzygotowanego do obrony. Skutki bombardowania 
będą tern straszniejsze, bo nietylko nie będzie uprzedzona
0 a taku obrona czynna plotn., ale i bierna, wykonywana 
przez ludność.

D zięki tej sytuacji, stworzonej przez now oczesne lo t
nictwo, rodzi się konieczność, w  wypadkach grubej w arst
wy chmur i deszczów, przerzucenia obowiązków obserwacji 
sam olotów nieprzyjacielskich z ziemi, na obserwację z po
wietrza, powyżej pokrywy chmur. Jeżeli już zachodzi taka 
konieczność, to zdawałoby się, że najlepiej do tego celu 
nadawałyby się w łasne sam oloty obserwacyjne, patrolują
ce ponad chmurami, w  zagrożonej strefie. Tak jednak nie 
jest, bo służba obserwacyjno-meldunkowa przy pomocy 
sam olotów byłaby za droga (olbrzymia ilość samolotów
1 materjałów pędnych), nie zapew niałaby ciągłości pracy, 
miałaby ograniczoną obserwację tylko do wzroku, bo pod
słuch byłby zgłuszony hałasem własnego silnika, wreszcie 
tymże hałasem myliłaby służbę podsłuchową ziemną. Naj
lepiej do tego nadawałyby się posterunki obs. meld., 
umieszczone w koszach balonów na uwięzi.

Przy grubej, deszczowej warstwie chmur, balon na 
uwięzi, oczyw iście w granicach swej zdolności wznoszenia  
się, zostałby wypuszczony ponad pokrywę chmur. Obser
wator zaopatrzony w  aparat podsłuchowy, lornetkę i apa
rat radjo, miałby m ożność swobodnej obserwacji słuchowej

i wzrokowej we wszystkich kierunkach. Swoje spostrze
żenia podawałby przy pom ocy radja, czy ewentualnie te le 
fonu, natychmiast na ziemię. W razie zaatakowania go 
przez samolot nieprzyjacielski, zostałby ściągnięty dźwi- 
garką motorową w chmury, dające mu pełne bezpieczeń
stwo. W ten sposób i przy odpowiedniem rozmieszczeniu 
balonów obserwacyjnych na zagrożonych terenach, żaden 
samolot nieprzyjacielski nie mógłby przejść w  głąb krąju 
niezauważony, tak pod względem rodzaju, jak i kierunku 
lotu. Poza tem balony te mogłyby współpracować z artyler- 
ją przeciwlotniczą w ostrzeliwaniu samolotów nieprzyja
cielskich i w  informowaniu przez radjo sam olotów pościgo
wych, startujących do pościgu za nieprzyjacielem. Pełna 
współpraca z meteorologją zezw alałaby na przerzucenie 
balonów do tych okolic, w  których przewidyw ałoby się 
silne zachmurzenie z deszczami. Naturalnie, że ten środek 
miałby i swe słabe strony w dużej widzialności balonu 
przez jego rozmiary i w  łatw ości zestrzelenia go, jednak 
przy odpowiednich urządzeniach i wyszkoleniu obsługi 
straty te nie bvłybv tak duże. Załoga balonu słyszy i widzi, 
a załoga samolotu tylko widzi, a zatem może bardzo wiele 
przeoczyć, podczas gdy u załogi balonu jest to niemożliwe, 
a więc ma możność uniknąć wczas niebezpieczeństwa, cho
wając się w chmurach, z których znowu się wyłoni, nie s ły 
sząc więcej pracy silnika samolotu nieprzyjacielskiego.

Odpowiednie farbowanie balonu może tu także pomóc, 
jeśli chodzi o jego m askowanie, bowiem zlewając się z oto
czeniem będzie mniej widoczny.

Jak widzimy z powyższego, przed balonami na uwięzi 
i służbą obserwacyjno meldunkową stanęły nowe zadania, 
które należałoby rozważyć, ze względu na coraz to w ięk 
sze niebezpieczeństw o, jakie stwarza rozwijające się szyb
ko lotnictwo bombardujące.

Myśl rzucona w kraju, o doskonałej obronie przeciwlot
niczej, aby obserwację ziemną, uzupełnić w  pewnych w y
padkach, przez obserwację powietrzną służby obs.-meld., 
przy pom ocy balonów na uwięzi, zasługuje na uwagę 
i przeprowadzenie odpowiednich studjów.

A. Wojtyga
mjr. pil.
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ARWNE neony rysują w korytarzach 

ulic naszych większych miast swe 
zaw iłe figury geometryczne, których 
zadaniem jest przyciąganie wzroku 
przechodniów ku witrynom skle

powym. W błękitnej, złocistej, lub pur
purowej pośw iacie każda z w ystaw  nabiera 
swoistego wyrazu, jaskraw iej uw ypuklające
go charakterystyczne jej właściwości. Już od 
zmierzchu, aż po czerń głębokiej nocy zab ie
gają drogę przechodniom, w kw adraty  św ia
teł u jęte wizje, nęcące błyskiem  metalu, grą 
zharm onizowanych kolorów  oraz fanta- 
stycznością naszkicow anych konturów . Ta 
stosunkowo niekosztow na reklam a zam ie
nia wieczoram i nasze miasta w tęczową 
mozaikę.

Na głównych ulicach Poznania, K rakow a 
czy K atowic w śród jaskraw o iluminowanych 
wystaw specjalną uwagę zw racają w itryny 
Ośrodków  Propagandy L. O. P. P. P rzyku
wają one w zrok przechodniów  niesam owito- 
ścią swych eksponatów, podanych często
kroć w formie obrazów, o wysokim poziomie 
estetycznym.

Oczyma krągłych swych szkiełek patrzą 
spoza w ielkich szyb m aski przeciwgazowe,

strzeżone przez manekiny, w zacierających 
linje ludzkie strojach przeciw iperytow ych, 
— m aszkary opierające się drew nem  pode
szew butów  ochronnych, o dywan z w ydaw 
nictw propagandow ych. Nad niemi, niby rój 
barw nych motyli, unoszą się zgrabne m ode
le sam olocików — dziś nieomal zabawek, 
k tó re  z czasem, w dojrzalszych już rękach 
ich twórców, p rzekształcają się w sprzęt lo t
niczy, w pow ietrzną siłę narodu, budzącą sza
cunek sąsiadów.

Plastycznie ujęte w szemat „Mane-Tekel- 
Phares" przyszłej wojny, a zarazem  k rzep ią
cy serca obyw ateli przegląd obronnego 
sprzętu.

Ów „Czuj duch" Ligi Obrony Pow ietrznej 
i Przeciwgazowej, stojącej na w arcie bezp ie
czeństw a narodu.

Najstarszy z Ośrodków  — O środek w a r
szawski w zaciszu śródmiejskiej ul. Św ięto
krzyskiej, zaniechał lśniącej reklam y, jest 
mu zbędna, bowiem i bez niej zarówno każ
dy obyw atel miasta, zżyty z tą placówką, 
jak i przejezdny, znają dobrze drogę do te 
go źródła wszelkich informacyj z lotnictwem  
i obroną przeciwgazow ą związanych, a czę
sto naw et w ykraczających poza ścisłe ramy 
obowiązków L.O.P.P'u.

We w szystkich O środkach panuje ruch tak 
ożywiony, że mogłyby go pozazdrościć sk le
py, cieszące się liczną naw et frekwencją.

W zakresie klijenteli można zgóry przew i
dzieć jaką kategorję spotka się o określonej 
porze dnia.

Rankiem przychodzą dzieci w wieku 
przedszkolnym, odbyw ające z opiekunam i 
poranny spacer. Ci mali, niezw ykle spo
strzegaw czy widzowie potrafią złożyć do
wody wielkiego zainteresow ania, k tó re  p o 
suwają tak daleko, że nie w ystarczy im że 
patrzą, muszą wszystkiego dotknąć palusz
kiem, „żeby lepiej zrozumieć".

— P atrz  mamusiu, jaki to grzeczny p ie
sek, siedzi i nie rusza się wcale, choć mu 
włożyli jakieś pudełko na pyszczek. Pewno 
czeka na swego pana, — tłom aczy matce 
malec przed w itryną.

— To nie jest pudełko, a m aska przeciw 
gazowa synku, a ten piesek nie może się ru 
szać, bo jest wypchany.

— Jak to  w ypchany, przecież jest taki sam 
jak u wujka. A poco piesek nosi m askę? N a
stępuje dłuższy w ykład m atki o roli psów 
m eldunkowych w wojsku. Rozum i boha
terstw o czworonogów oczarowuje widocznie 
przyszłego wojaka, bowiem wciąga m atkę 
do Ośrodka, gdzie bardzo grzecznie prosi, 
żeby mu pozwolono dotknąć pieska i spraw 
dzić czy rzeczyw iście jest „na niby" i jak on 
może oddychać przez tę maskę.

Ze swej strony m atka dowiaduje się, że 
jako uboczne źródło dochodu Liga prowadzi 
w Ośrodku ko lekturę Loterji Państwowej.

— Co za trafna myśl, więc zarobek idzie 
na cele społeczne? Zapowiem wszystkim 
znajomym, żeby tutaj kupow ali losy. W ie
rzę, że L.O.P.P. przyniesie nam szczęście!

W e wczesnych godzinach urzędow ania 
zjawiają się pracow nicy różnych przedsię
biorstw  i instytucyj, z zamówieniami na 
sprzęt, bądź dla formujących się drużyn od-

^N S N O Jc /..

PARZACO- 
- ŻRĄCE

R Ó W E K
każających, bądź też po maski dla celów 
przemysłowych. Są to  również nabyw cy li
te ra tu ry  fachowej oraz tablic z przekrojam i 
aparatów  tlenowych czy rozpylaczy, k tó re  
zwłaszcza dla tych, co ukończyli kursy L.O.
P.P. służą do wzrokowego utrw alenia zdo
bytych teoryj.

Świat przem ysłu dostarcza Ośrodkom spe
cjalnej klienteli, od kierow ników  wielkich 
w arsztatów , poprzez m ajstrów aż do ro b o t
ników. Higjena pracy przestała  już być u nas 
jedynie teorją, życie samo ją spopularyzo
wało i dziś już, pionierskie do niedaw na h a 
sła, realizowane są coraz szerzej. Maska 
przeciwgazow a z pochłaniaczem  chroniącym 
drogi oddechowe robotn ika przed pyłem 
mechanicznym, lub wyziewami najróżnorod
niejszych chemikalji, zyskała pełnię praw  
obywatelskich.

W łaśnie uchylają się drzwi Ośrodka, wcho
dzi mężczyzna w średnim  wieku. Z zacieka
wieniem rozgląda się po sklepie. O dcyfro
wuje nazwy gazów bojowych, w ypisa
ne na ścianie grupami, w zależności od ich 
właściwości.

W zdryga się na w idok odlewów w osko
wych, obrazujących oparzenia iperytem . 
O tw arte pudło aparatu  tlenowego pochłania 
przez chwilę całą jego uwagę. W reszcie do
strzega rząd m asek z różnokolorow em i p o 
chłaniaczami, służącemi do przeróżnych ce
lów w przem yśle. Są w śród nich białe, fjole- 
towe, żółte, czerwone, czarne i dwubarwne, 
zależnie od tego czy mają one chronić przed 
kurzem, kwasami, amonjakiem, gazami spa- 
linowemi czy dymem.

— Przyszedłem  się w łaśnie poradzić, jako 
majster, jakie winienem kupić maski dla io- 
botników naszego w arsztatu.

Szczęśliwie klijent wie czego szuka. Z da
rzają się niejednokrotnie tacy, z którym i 
przed nabyciem sprzętu trzeba przeprowa-
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kładnie sprawy, jak dalece zagadnienia lo t
nicze pasjonują obecnie naszą młodzież. Ro
śnie nam całe skrzydlate pokolenie! Zwłasz
cza ten pierwszy wyraz tw órczości lotniczej 
— modelarstwo, ma niezliczoną ilość adep
tów. S tarsi chłopcy wciągają młodszych, a 
zawody organizowane przez L.O.P.P. stano
wią ten  bodziec emulacji, tak zdrowy, gdy 
chodzi o twórczość młodzieży.

Poczynając od godziny 15-ej kierownicy 
O środków  są poprostu oblężeni.

Proszę o beleczkę olszową, balzę, petyk, 
gumę, szprychę, koraliki.

Ze sm utkiem stw ierdzam  moją kom pletną 
ignorację, „Balza , „petyk" słowa te brzmią 
mi zupełnie obco. Zrzucam więc pychę z se r
ca i w daję się w pogaw ędkę z 10-cio letnim 
klijentem  oczekującym swej kolejki. Od n ie 
go dow iaduję się, że balza to  brazylijskie 
drzewo, kruche, lecz niezw ykle lekkie, p rze
to nadające się doskonale do budowy m o
deli, a petyk — giętka trzcina, znakomicie 
zastępująca drut, przy budowie podwozi.

— Ale z balzy to już nie wolno parto lić 
proszę pani — poucza mię mały mentor. — 
Zaczynać trzeba od beleczek olszowych, bo 
balza chociaż lepsza, jest 5 do 6-ciu razy 
droższa, gdyż sprow adza się ją z zagranicy.

W krótce grono moich inform atorów  po
w iększa się, rozszerza się rów nież zakres 
mego uświadomienia. Dzięki tym małym 
„specom ”, ledwo od ziemi odrosłym, a b ę 
dącym już kopalnią wiadomości, dowiaduję 
się, że do robienia sterów  i skrzydeł używa 
się bambusu, że się go łupie na cienkie li
stew ki i nagina nagrzew ając nad świecą, a 
blacha aluminjowa służy do sków ek łączą
cych skrzydła z beleczką, zastępującą w 
prym itywniejszych m odelach kadłub. Że p a 
pier japoński jest najlepszy na skrzydła, lecz 
można go zastąpić kolorowym  pergaminem, 
a w powietrzu najefektowniej w yglądają żó ł
te i czerw one modele. A  także, że haczyk z 
nak rę tką  robi się ze szprychy rowerowego 
koła, łożysko kulkow e zaś zastępuje koralik, 
a płozę ogonową zw ykła szpilka do włosów. 
Że to  w szystko dostaje się w O środku naj
lepiej i najtaniej, zarówno jak gumę do n apę
du, klej „Syndem at", a także ko ła  i śmigła, 
trudne do zrobienia w domu.

— Ale skąd czerpiecie wzory do modeli? 
— zapytuję, przeryw ając potok wymowy 
chłopięcej.

— Kupujemy tu taj plan modelu w natu 
ralnych wymiarach, od tego zaczynamy. Do
piero zezasem dochodzimy do konstrukcyj 
własnego pomysłu. Możemy tu zawsze dostać 
wskazówki. Co sobota od godz. 17 do 19 
działa w O środku „Poradnia m odelarska". 
Pan instruk tor bezpłatnie udziela rad, k ry 
tykuje roboty, poucza jak dalej robić.

Malcy ze znaw stw em  oglądają liczne mo
dele rozw ieszone w Ośrodku.

— Patrz, to rekordow iec dwumotorowy, 
ładna sztuczka. Zm ajstrowałbyś taki?

— Ojej! Może mój w odnopłat gorszy?
—• Zobaczymy jak będzie la ta ł i wodował. 

W ręku może być klasa, a w powietrzu... 
figa.

W tej chwili wsuwa się do sklepu mała fi
gurka w szkolnej czapeczce.

P O  L. O.
dzić dłuższe konferencje. Kierownik O środ
ka nietylko musi w szystko umieć, lecz w ska
zać, doradzić, a nieraz i odgadnąć 
życzenie klijenta. Za to  robotnik, który 
nabył m askę i w ypróbował, jak dalece chro
ni go ona przed schorzeniami, staje się naj
wdzięczniejszym, szczerym przyjacielem  
L.O.P.P/u. Dla wielkich zakładów  maski n a 
bywa dyrekcja, mały zaś w arsztat może je 
nabyw ać na raty, płacąc po 1 zł. tygod
niowo.

Dla wielu jest to jeszcze rew elacją, iż 
O środki to nietylko placów ki propagandy 
lecz i sklepy L.O.P.P/u, że można na miej
scu nabyć tam  w szelki sprzęt przeciw gazo
wy, uprzednio zakwalifikowany, a więc 
pew ny i niezawodny. Jedynie gospodarka fi
nansowa O środków odmienną jest od p rze
ciętnych sklepów. Dążą one do pokrycia 
kosztów  tow aru, rezygnując z zarobków. 
Koszty handlow e są minimalne. bowiem 
większość ośrodków mieści się w gmachach, 
gdzie n ieopłacają komornego, najwyżej sym
boliczną złotówkę. Są to punkty służby spo
łecznej, ważkie placówki akcji przygotow a
nia obrony ludności cywilnej, drogą uśw ia
damiania i zaopatryw ania w niezbędne 
środki pomocnicze.

Każdy z O środków stara  się w yodrębnić 
typ swej działalności propagandow ej. Oto w 
Poznaniu stosuje się m etodę poglądową za 
pomocą m etodycznej zmiany w ystaw  okien
nych, obrazujących kolejno poszczególne 
działy O. P. L. Gaz. Tą drogą, bez specjal
nego w ysiłku ze strony społeczeństw a, szko
li się ono i wciąga w zakres zainteresow ań 
pracam i Ligi.

Po godzinach szkolnych roi się w Ośrodku 
od m łodocianej klienteli dom orosłych mo
delarzy. Nie ulega kwestji, że ta  kategorja 
kupujących jest najliczniej reprezentow ana.

Społeczeństwo nie zdaje sobie nawet do-

— Proszę pana, oto moja legitym acja L.O. 
P .P /u . Czy mogę sobie obejrzeć schron. Po 
pewnym czasie pow raca ze schronu, dzięku
je i wychodzi, żeby po chwili zjawić się zno
wu, już w asyście dwóch kolegów.

— Proszę pana, ja  ich tu przyprow adzi
łem, bo oni nie w szystko rozumieją, czy mo
gę im tłom aczyć? Cała trójca, licząca razem 
25 lat maszeruje do podziemi pod opieką 
woźnego.

Niema dnia żeby ośrodka nie odwiedziła 
jakaś w ycieczka szkolna. Na miejscu odby
wa się k ró tk i w ykład i dem onstracja sprzętu 
i schronu. W ieczoram i zjaw iają się słucha
cze kursów  L.O.P.P. obejmujących dziś już 
w szystkie zawody i w arstw y społeczeństwa. 
Przychodzą pogłębić nabytą  wiedzę, uzupeł
nić swe bibljoteczki najnowszemi w ydaw 
nictwami.

Zwłaszcza w okresach świąt, a przede- 
wszystkiem przy okazji zjazdów, garną się 
tu  przyjezdni z tych miejscowości gdzie n ie
ma Ośrodków, to też O środki Propagandy 
L.O.P.P. prom ieniują szeroko, a frekwencja 
w skazuje na ich celowość a naw et n iezbęd
ność.
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Prezes Rady Ministrów, G enera lny  

Inspektor Sit Zbro jnych  i M in is ter 

Spraw W ojskow ych  w oczek iw a

niu Prezydenta j Rzeczypospolitej.

Dnia 11 l istopada, jw Święto Odzyskane i  Niepodleęf 

Virtuti Militari, od lat ustalonym zwyczajem coby ła  sif 

N iepodległośc i i Święto Wojska bez obecności Wodzo 

Polsce stworzył. W  głębokiej czci dla Jego pamięciji1

będgce również świętem naszego orderu wojennego 

“folicy rewja i defi lada wojsk. Pierwsze od lat Święto 

niepodległość tę wywa lczy ł  i W o jsko  w Odrodzone j  

przed Majestatem Rzeczypospolitej wierne szeregi ...

G enera lny  Inspektor Sił  Zbro jnych 

gen. dywizji Edward Rydz-Śmigły 

przyjmuje defi ladę oddz ia łów  biorg- 

cych udzia ł w rewji dn. 1 1 lis topada.



„ P O K A Ż C I E  C O  U M I E C I E
Lat szesnaście upłynęło od chwili, gdy 

w październiku 1919 roku w pałacu Belwe- 
derskim, zam eldow ał się niecodzienny gość 
z poza oceanu — lotnik armji am erykań
skiej, k tó ra  w alczyła na polach Szampanji 
— major pilot Cedric Faun t-le  Roy.

Prośba jego w ypow iedziana w adjutan- 
turze N aczelnika Państw a i Naczelnego 
W odza brzm iała k ró tko : pragnie walczyć, 
wspólnie ze swymi przyjaciółm i, w polskiem 
lotnictw ie. Ten raport zam ierza złożyć o- 
sobiście Naczelnem u W odzowi Józefow i 
Piłsudskiemu, prosząc Go o zezw olenie 
stw orzenia formacji lotniczej i nadan ia  jej 
nazwy „eskadry  im ienia K ościuszki” co s ta 
now iłoby symbol duchow ej w dzięczności 
A m erykan za udział W ielkiego W odza 
Polski w w alkach o w olność gwiaździstego 
sztandaru.

Niecodzienny był w ięc to raport. I trudno 
było odnaleźć bardziej tra fną  i lakoniczną 
odpowiedź, niż: „Pokażcie, co um iecie!”,
którem i to  słowam i N aczelny W ódz poże
gnał m ajora F aunt-le-R oy 'a , przyzw alając 
na sform ow anie i w cielenie do szeregów  
polskich ochotniczej formacji am erykań
skiej, nadając jej nazw ę — „eskadra  im. 
K ościuszki”.

Składając ten  k ró tk i m eldunek K om en
dantow i Piłsudskiem u, m ajor Faunt-le-R oy  
nie w ypow iedział w szystkiego: nie pow ie
dział, że w rodzinie inicjatorów  tej fo r
macji, jego i przyjaciela kap itana  Coopera, 
tkw i dużo tradycyj z czasu w alk o wolność; 
że ich pradziadow ie w alczyli pod K oś
ciuszką i Pułaskim  i, że pam iątki i w spom 
nienia z tych  czasów  przechow ują się w ich 
rodzinach, jak relikw ie. To w łaśnie sk łon i
ło ich, by już na początku 1919 roku, gdy 
Lwów krw aw ił się, przybyć do Polski, na 
czele misji żywnościowej H oovera, niosąc 
pomoc głodującej i desperacko  broniącej 
się ludności Lwowa. Tam w łaśnie, patrząc 
na tę  zac iętą  w alkę w obronie Ojczyzny, 
w skrzesiły się daw ne w spom nienia rodzin 
ne. N iebawem nadszedł czas, gdy te  w spo
m nienia zagrały jeszcze żywszą nutą. Dnia 
14 lipca 1919 roku, w dniu św ięta n a rodo 
wego Francji, pod Łukiem Tryumfalnym

F aunt-le-R oy i Cooper nie należeli do 
bezczynnych m arzycieli: po w stępnych k ro 
kach porozum ienia, na początku  listopada 
1919 roku przybyli do Polski w raz z k ilko 
ma lotnikam i, by objąć we Lwowie eskadrę 
7-mą, w sław ioną już w bojach o Lwów. 
R eszta kolegów  pilotów  była w drodze.

Zima 1919/20 stanow iła okres reo rgan i
zacji lo tn ictw a polskiego. N apływ ały sam o
loty z Francji i innych państw ; uzupełniano 
niemi szczupłe, dotychczas skadrow ane 
eskadry. Zapełniono niemi i eskadrę 7-mą, 
a na kadłubach  tych sam olotów  w ym alo
w ano now ą oznakę eskadry  K ościuszkow 
skiej.

Dość długo trw ające prace  nad reo rg a 
nizacją eskadr lotniczych na tyłach, nie za- 
dow alniały A m erykan, przebyw ających we 
Lwowie. N astępuje w ięc szereg kolejnych 
próśb o w ysłanie na front, jednak N aczelne 
Dowództwo, zam ierzając użyć tę eskadrę 
w wiosennej ofenzywie na Kijów, stale od
m aw iało prośbom  Faun t-le-R oy 'a . D ecydu
je się w ięc F aunt-le-R oy  na ak t wyraźnej 
n iesubordynacji, k ierując m eldunek w prost 
do Naczelnego W odza Józefa Piłsudskiego, 
w którym , m iędzy innemi, p rzedstaw ia tak  
sw ą prośbę:

... „gdyśmy przybyli do Polski, mieliśmy 
tylko jedną prośbę: żeby nas w ysiano na 
najbardziej czynny front, do w alki. Pomimo 
tej prośby do dziś dnia trzym ają nas zda
ła od frontu. Prosim y w ięc posłusznie jesz
cze raz N aczelnika Państw a o łaskaw e w y
słuchanie naszej prośby i w ysłanie nas na 
najczynniejszy odcinek fron tu” ...

M arzenia A m erykan w reszcie ziściły się: 
w kw ietniu  1920 roku 7-ma eskadra K oś
ciuszkow ska została  przeniesiona ze Lw o
wa do Polonnego, na front, w zw iązku z 
m ającą nastąpić ofenzyw ą na Kijów. T eraz 
losy tej eskadry, aż do rozejmu, będą  stale 
związane, jak sobie tego życzyli ochotnicy 
am erykańscy, z — „najczynniejszym  odcin
kiem  fron tu” ...

Półroczny okres pobytu  7-ej eskadry  na 
froncie, w yłącznie południowym , obfituje 
w zbyt w ielką ilość bojow ych w ydarzeń

w Paryżu, w śród morza zw ycięskich sz tan 
darów, defilow ały i sz tandary  polskie, 
okry te  chw ałą na polach Szam panji i u d e 
korow ane Krzyżem W ojennym . W idzieli je 
dobrze nasi A m erykanie. podów czas już

„byli” wojacy, stojący w w ielkim tłumie, 
z nabożeństw em  przyglądającym  się, defila
dzie. Tegoż dnia, 14 lipca 1919 roku, obok 
Łuku Tryum falnego zrodziła się myśl u 
F aun t-le-R oy 'a  i C ooper'a: Spłacić Polsce 
narodow y dług A m eryki i spłacić go w chw i
li najodpow iedniejszej za K ościuszkę, P u łas
kiego i wielu, w ielu innych.

M arszałek  Józef Piłsudski 
dekoruje p ik . F aun t-le-R oy’a.

E skadra  K ościuszkowska. Zdjęcie z r. 1920. Przyjazd do Polski w 10 la t po wojnie...
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Pptk. pilot M erian Cooper.

(w k tórych  A m erykanie napraw dę pokazy
wali „co um ieli”) — by je, w krótkim  szkicu 
— a więc z uszczerbkiem  dla praw dy h is to 
rycznej — można było objąć. Poza p ie r
wszą, w spaniałą  ich akcją na Berdyczów  
i Żytomierz, podczas k tó re j w locie sz tu r
mowym por. N oble odniósł ciężką ranę  — 
dalsza bojow a praca, na dłuższy okres cza
su, będzie zw iązana z pojaw ieniem  się ka- 
w alerji Budiennego w rejonie Skwiry. K api
tan  Craw ford, k tó ry  ją rozpoznaw ał, w yra
ził się że; „zdaw ało mi się, że na całym 
św iecie niem a ty le kaw alerji, ile tam  było".

A m erykanie, w raz z kilkom a Polakam i, 
do tej eskadry  przydzielonym i, w obec k a 
w alerji rosyjskiej poczęli stosow ać now ą 
tak ty k ę  w alki szturm owej, polegającą na 
bardzo niskim locie połączonym  z ogniem 
karabinów  maszynowych z sam olotu. A cz
kolw iek pow odow ało to  duże stra ty , gdyż 
po niedługim okresie w alk pod B iałą C er
kw ią raniono kilku  pilotów , to  jednak akcja 
lotników  w dużym stopniu przyczyniła się do 
osłabienia zaskoczenia 13-ej dywizji p iecho
ty. G enera ł Pachucki, dow ódca tej dywizji, 
w jednej z depesz swych do dow ódcy frontu,

m iędzy innemi m elduje: ...„A m erykańscy
lotn icy  pomimo w ycieńczenia w alczą o p ę ta 
nie... O statnio podczas ataku , ich dow ód
ca zaatakow ał n ieprzyjaciela od tyłu i og
niem  z kulom iotów  praży ł w e łby bolsze
wikom. Bez pomocy am erykańskich lo tn i
ków  daw noby nas djabii w zięli”...

I tak  losy w ojenne poczęły w iązać pracę 
eskadry  K ościuszkowskiej w ciąż z nowemi 
miejscowościami. Poprzez B iałą-C erkiew , 
Kijów, Koziatyn, B erdyczów  — ponownie 
do Lwowa, by po k ró tk iej reorganizacji, 
stanąć w lipcu w H ołobach, w najbardziej 
czynnym odcinku w alki przeciw ko Budien- 
nemu. Tam też, najw ięcej da się zanotow ać 
wspomnień, zw ycięstw  i s tra t. Poza k il
kom a rannym i lotnikam i, w raz z kpt. C ie

cierskim , k tó ry  trafia  zestrzelony do n ie 
woli, 7-a eskadra  trac i słynnego już kpt. 
C ooper'a, rów nież zestrzelonego podczas 
ataku  szturm ow ego. Za głowę C ooper'a 
B udienny w yznaczył nagrodę pół miljona 
rubli, jedynie w ięc przypadek  ra tu je  Co
opera od niechybnej śmierci. O toczony 
przez kozaków  nie przyznaw ał się ani do 
swego nazw iska, ani do stopnia oficersk ie
go tw ierdząc, że jest kapralem . K ozacy Bu
diennego niedow ierzali mu, lecz w obec b ra 
ku pap ierów  przy C ooper'ze, nie mogli mu 
tego udow odnić i w padli na pom ysł zb ad a
nia rąk  k ap itan a  w prześw iadczeniu, że na 
rękach  praw dziw ego oficera (t. zw. „bieło- 
ruczki") nie będzie znać fizycznej pracy. 
I w  tem  pom ylili się zupełnie; pom ijając już 
bowiem fakt, że w lo tn ictw ie wszyscy p ilo 
ci pom agali m echanikom  w pracach  przy 
sam olocie, a więc stale  mieli „zniszczone 
ręce” — ręce kpt. C ooper’a były  ponadto  
„przysm ażone" poza w ysokość kiści, pod
czas zapalen ia  się sam olotu w pow ietrzu  
na froncie francuskim . Te czarne ręce, o 
zgrubiałej skórze, u ra tow ały  od śm ierci 
kpt. C ooper'a. Skierow ano go do Moskwy, 
skąd po kilku m iesiącach uciek ł na p iecho 
tę i nie znając języka p rzedarł się pieszo

Końcowym etapem  bojowej epopei K oś
ciuszkowskiej eskadry  był udział w obronie 
Lwowa w sierpniu 1920 roku. W espół z in 
nemi polskiem i eskadram i, k tórych  do
w ództw o przyjął mjr. Faunt-le-R oy, lo tn ic
tw o skutecznie odpierało  kilkudniow e a ta 
ki kaw alerji Budiennego, by następnie  
wziąć udział w pościgu za nią.

D zieje walecznej garstk i Amerykan, 
szczerze i gorąco oddanych spraw ie po l
skiej, k tó rzy  bezinteresow nie sk ładali życie 
dla Polski, są szczególnie drogie sercu  każ
dego Polaka. Na pow itanie Naczelnego 
W odza; „pokażcie, co um iecie!” — odpo
w iedziano nie słowem, lecz czynem. P iękne 
też słowa, p roste, żołnierskie i szczere 
padły  z ust Naczelnego W odza, jako naj
w yższa pochw ała i podzięka w dniu kiedy 
ich żegnał;

„CZEŚĆ W AM  AMERYKAŃSCY P I
LOCI!”.

M. Rom eyko.

L O  T.

U mych stóp ludzkie m rów k i,  n iezdarne  i małe, 

K ropk i dom ów , rzek wstqżki, pól p ła ty  zielone... 

Jak zabaw k i bezm yśln ie  na z iem ię  rzucone.

U stóp w ysok ie  góry, miasta, k ra je  całe.

Już m głę  o b łokó w  szarp ie me śm ig ło  szalone 

I z iem ię  zasłania jq  c h m u r  w e lony  białe. 

N a d em n q  ty lko  s łońce p rom ienne, wspania łe, 

O c e a n y  pow ie trza  b lask iem  rostęczone.

Jam Prometeusz! — S łońcu w yda r łem  prom ien ie . 

Z d ep ta łem  czas, pow ie trze , o b łok i i góry.

N ie  straszne mi sq w ich ry , czarne j nocy cienie.

W  pop łochu  ucieka jq  k i lo m e tró w  sznury,

O r ły ,  gw iazdy  i burze, bezkresne przestrzenie... 

Hej! wyżej! Hej ku słońcu! W yże j ponad chm ury !

Stan isław  Pieniążek

Mjr. pilot G eorge C raw ford.

przez Rosję aż do granicy łotew skiej, g ra
nicę zaś ło tew ską przekroczył już po woj-
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Rozminęliśmy się jak dwa błyski światła. Momentalnie 
rzuciłem samolot do głębokiego wirażu. Silnik pracował 
pełnym gazem. W przodzie miałem przeciwnika, zachodzą
cego lewym  skrętem  moją boczną stronę. Ściągnęłem ste 
ry. Przydusiło mnie do siedzenia; maszyna trzymała się 
ostatkiem sił nośnych ścieśnionego do ostatnich m ożliwo
ści koła. Przeciwnik zachodził coraz bardziej moje tyły. 
Ogarnęła mnie rozpacz. Skręciłem  głowę w lew ą stronę aż 
do oporu. Bólu narazie nie czułem. W idziałem  tamten dru
gi samolot, jak wolno, metr po metrze zbliżał się coraz 
bardziej do osi mego toru. Był nieco niżej. Za chwilę mu
siałem  znaleźć się w pozycji obstrzału.

Oddałem stery. W iedziałem , że przez ten manewr de
filuję przez lunetę przeciwnika; był to jednak moment, na 
który mogłem zaryzykować. W  następnej chwili przerzu
ciłem  się przez plecy. W półprzewrocie widziałem  jak tam
ten przemknął pode mną i zniknął w  dole. Daremnie w y
szukiwałem go na prawo i na lewo od siebie. Odnalazłem  
go dopiero w  lusterku. Przeciwnik siedział na moim ogo
nie, prowadząc mnie na osi swych karabinów. Po pięciu, 
sześciu sekundach odskoczył brutalnym wirażem do tyłu. 
Walka była skończona. Zostałem pokonany bezapelacyj
nie. Po wylądowaniu sierżant Szplicht podszedł do mnie 
nabijając po drodze fajkę.

-— Jestem  dumny z pana podchorążego — mówił do 
mn}e ■ ~  Coraz trudniej jest podejść pana i zaatakować. 
Dzielnie. Powtarzam wszystkim , że mój uczeń będzie w a l
czył lepiej ode mnie.

Machnąłem ręką mrucząc jakieś zdanie. Czułem się 
przybity moralnie porażką, pomimo w szystkie argumenty, 
że przecież walka musiała skończyć się tak, a nie inaczej. 
Szplicht był pilotem  z wojny światowej, miał urzędowo 
stwierdzonych jedenaście zw ycięstw  w  walkach pow ietrz
nych na froncie, a ja... Ja półtora roku temu ukończyłem  
dopiero szkołę pilotażu.

Przydzielono mnie do eskadry myśliwskiej. Odrazu po
lubiłem Szplichta. Sierżant, jak każdy prawdziwy pilot był 
małomówny, zato latał, jak war jat, jak szatan. Gdy jego sa
molot był w górze, starzy, zblazowani na punkcie latania 
mechanicy w yłazili z kątów  hangaru. W całym pułku było 
może dwóch, trzech, którzy dorównywali Szplichtowi 
w akrobacji, lecz zato w  w alce powietrznej nie było dlań 
rywali. Każde spotkanie się z nim w  górze kończyło się 
szybką klęską.

Zaraz po moim przybyciu do eskadry odniosłem kilka 
zw ycięstw  nad kolebami. To mnie rozzuchwaliło. W yzw a
łem Szplichta. Uśmiechnął się dziwnie i siadł do samo
lotu.

— Jak długo pan podchorąży chce w alczyć? — zapytał 
przed odlotem.

Zdziwiłem się. — Jak długo? Do rozstrzygnięcia.
—  Dobrze —  podniósł dłoń do góry aż startow y dał 

sygnał do startu. Samolot ooderw any bryzgnął w  górę 
gwałtownym immelmanem. W ystartowałem  po chwili. Na 
wysokości tysiąca metrów nastąpiło nasze spotkanie. To 
co nastąpiło za chwilę było druzgoczące. Szplicht w kilku  
sekundach podszedł do mnie, sfotografował i zginął w do
le, jak pocisk. M imowoli zastanawiałem  się: byłem  atako
wany, czy nie. Powietrze czyste i błękitne biegło pod ho
ryzont. Żaden samolot nie w ałęsał się w  pobliżu. Szplicht 
dopadł ziemi i rozpływ ał się bez śladu.

—  W  ten sposób nigdy nie nauczy się pan zw yciężać  
— mówił potem  do mnie.

— Co mam robić? — pytałem  zrozpaczony.
— Trzeba najpierw przejść w szystkie fazy ataku 

i obrony. Jeżeli pan chce, mogę niektórych rzeczy nauczyć.
—-  Dobrze, ale co mi z tego, jeżeli zaw sze zostanę po

bity przez pana?
— Nie należy przesądzać —  dodawał otuchy. —  Dam 

panu w szystko czego się nauczyłem  przez czternaście lat 
służby w  lotnictw ie. Źle by było, gdyby potem  nie zbił mnie 
pan na kwaśne jabłko.

Dotrzym ywał swego słowa. Zacząłem się uczyć od n ie
go walki. Sierżant pośw ięcał się najwidoczniej, chcąc mnie 
nauczyć w szystkich mu znanych sztuczek i forteli.

Byłem naprzemian atakuiącym i atakowanym. Teraz 
dopiero poznałem  jakiego szalonego w ysiłku uwagi i napię
cia nerw ów wymaga walka powietrzna. Już miałem do
paść tamtego, już prowadziłem go przed sobą, powtarzając 
w szystkie wykonyw ane przezeń ewolucje, gdy nagle jedna 
dziesiąta sekundy w  opóźnieniu jakiegoś ruchu odrywała 
mnie z roli atakującego i narzucała rolę atakowanego. 
Szolicht mogąc mnie dopaść każdej chwili, udawał n iek ie
dy bezbronnego i pozwalał pastw ić się nad sobą. Natural
nie pastw ienie się to było, ciężką pracą, obfitującą w  pot 
i zm eczenie.

W ten sposób przeszedłem ogólne zasady walki po
wietrznej i zacząłem znowu próbować spotkań z moim in
struktorem. Próby te kończyły się zaw sze moją porażką.

Tak było ostatnio. Sierżant pykał fajkę i pocieszał mnie 
jak zw ykle.

—  Niech pan się zastanowi —  mówił. —  Gdy w alczy
liśmy pierw szy raz, potrzebowałem  trzech sekund do roz
strzygnięciu walki, dziś potrzebuję trzech minut. Bardzo 
ciężko muszę pracować teraz, żeby pana zgnębić.

Żegnałem się z sierżantem  i odchodziłem do domu. 
Tak, to prawda, że coraz trudniej pozwalałem  się pokony
wać, ale ostatecznie była to słaba pociecha. Na froncie zo
stałbym w  każdym wypadku zestrzelony, a różnica m ię
dzy trzema sekundami, a trzema minutami nie zmieniała 
przecież w niczem  samego faktu.

Musiałem pokonać Szplichta za w szelką cenę. M yśla
łem  o tem godzinami i zwolna w  miarę tego pow staw ały  
w mej wyobraźni obrazy naszej walki, tak jakbym patrzył 
na nią z pewnej odległości.

Silniki wyją pełnym gazem. Zataczam kręgi, Szplicht 
robi to samo, dusząc maszynę. Jest niżej ode mnie. Jeżeli 
będę dalej kołow ał, to przeciwnik nagłym skokiem  z dołu



znajdzie się pod moim sterem. Jeżeli przerzucę swój samo
lot do w irażu drugostronnego, Szplicht przerzuci swój 
szybciej i znowu mnie dopadnie.

Przerzuci szybciej. To był punkt, do którego zbiegały 
się wszystkie niepowodzenia. Szplicht robił wszystko 
wcześniej i dlatego zwyciężał, ja opóźniałem się w reago
waniu i dlatego przegrywałem.

Należało stąd zacząć pracę. Jeszcze tego samego dnia 
przestudjowałem, jak można wyrobić szybkość odruchów 
i zacząłem ćwiczyć. Były to bardzo proste ćwiczenia, nie 
mające nic wspólnego z samolotem i wogóle lataniem. B ra
łem do ręk i floret, a kolega trzym ał na ścianie kartkę  pa
pieru. W pewnej chwili puszczona kartka  zaczynała opa
dać; należało w  nią trafić floretem. Początkowo szło to 
dość trudno, lecz potem  coraz lepiej. Zmniejszałem wy
miary kartk i i trafiałem  w nią coraz częściej. Równocze
śnie stosowałem  tuzin podobnych ćwiczeń gdzie pomoc- 
nemi mi były żarów ka, której kontak t połączono ze szto- 
perem, oraz piłka jakiej używają do treningu bokserskiego. 
Potem przyszła kolej na wcielenie odruchów szybkości 
w samolot. Brałem  ze sobą do kabiny gumowe baloniki, 
napełnione wodorem, papierow e spadochrony z małym b a 
lastem  i wylatyw ałem  poza lotnisko. Tam gdzie nikt mnie 
nie widział zaczynałem  znowu ćwiczenia. W ypuszczałem 
baloniki, goniąc je i rozbijając śmigłem. W yrzucałem  spa- 
dochroniki i atakow ałem  je, przechodząc w ostatniej chwi
li obok, górą lub dołem. Podchodziłem do ataku  z wirażu, 
ze świecy, w nurkowaniu. Gdy wysiadałem z maszyny by
łem spocony i praw ie wyczerpany.

— Może polecimy na w alkę? — pytał Szplicht.
— W przyszłym  tygodniu — mówiłem.
—- J u ż  dawno nie walczyliśmy. Nie można tak się za

niedbywać, panie podchorąży — mówił upominająco.
Uśmiechałem się tajemniczo. Nie wiedział biedak co 

się szykuje.
Nadszedł w torek dnia następnego.
—- Zrobimy w alkę panie sierżancie? — zapytałem .
— Doskonale — ucieszył się tem szczerze i zaraz po

szedł po swój ekwipunek. Po pięciu minutach obaj znale
źliśmy się obok siebie i pięliśmy się równolegle do góry.

W skazów ka na wysokościomierzu doszła tysiąca me
trów. Rozerwaliśmy się w przeciwne strony i natychmiast 

zwróciliśmy się ku sobie. Samoloty nasze szły jak dwa po
ciski pędzące zbieżnie. Pow ietrze rozcinane pędem  hu
czało w uszach. C harakterystyczne orzy dużvch szybko
ściach drżenie samolotu przeniosło się na mnie. Jeszcze

przed Szplichtem ściągnąłem stery. Ziemia uciekła wgłąb, 
w oczach ciemniało; jakieś czarne punkty  zamigotały 
w polu widzenia.

W yczuwałem, jak samolot dygocze pod strasznym  napo- 
rem  pow ietrza. Na swoich ram ionach miałem ogromne, 
przygniatające ciężary siły odśrodkowej. Nie zwalniałem. 
Przód mego samolotu dużym lukiem  przeorał niebo i za
haczył znowu o horyzont. W przodzie o sto metrów, zwró
cony do mnie bokiem  szedł Szplicht. W tej chwili kroił 
ostry wiraż w lewo. Poderw ałem  samolot i rzuciłem b ru 
talnie pełnym  gazem na kierunek. Szplicht znajdował się 
już trzy czwarte z przodu. Jeszcze raz powtórzyłem  ma
newr. Tym razem  usiadłem przeciwnikowi na ogonie. 
Szplicht obrócił maszynę pół beczką i poszedł, jak kamień 
do dołu. W ykonałem  to samo z nim równocześnie. Ucho
dził pikując na pełnym gazie. Ziemia leciała prosto na nas 
olbrzymiejąc i pęczniejąc z w zrastającą gwałtownością. J a 
kiś pył posypał się z kabiny na mnie. W skazów ka szybko
ści przeszła trzysta, doszła do trzystu pięćdziesięciu i s ta 
nęła na czterystu, gdyż podziałka kończyła się na tej licz
bie. W isiałem poprostu na pasach, czując szalony napór 
pow ietrza na płuca i straszny ból w uszach. Jeszcze jedno 
co czuleni^? to było szaleńcze, bezgraniczne upojenie zwy
cięstwem. Miałem przed sobą w kolim atorze na osi swych 
karabinów  tego, k tóry  był dotychczas niezwyciężony.

Po wylądowaniu podszedłem do Szpłichta. S tał mrocz
nie obok swej maszyny i nie palił fajki.

— Winszuję — mówił, starając się nadać słowom 
twardość i beznam iętność. — Pam ięta pan... przepow ia
dałem, że pan mnie kiedyś pobije.

W jego oczach przez chwilę błyska duma. Może w szyst
kim wskazać na mnie i powiedzieć: — Patrzcie, oto mój 
uczeń. — Lecz w krótce oczy mrocznieją. Przelatuje przed 
niemi długich czternaście lat w lotnictwie i myśl, że pobił 
go młokos. Sierżant cofa się w swym wywalczonym en tu
zjazmie; na jego tw arzy osiada niczem nie zasłonięty 
smutek.

— Gratuluję — mówi siląc się jeszcze na uśmiech.
Rozumiem ten uśmiech i to spojrzenie. M iota mną ra 

dość i żal. Z każdą chwilą radość wygasa, rozpełza się ja
łowo, a żal wzbiera na sile i rzuca mi w tw arz wyrzuty. 
Chcę nagle porwać sierżanta w  ramiona i krzyczeć mu 
do uszu, że całe to moje zwycięstwo to jedna w ielka po
myłka. Zwyciężyłeś ty, mój drogi nauczycielu.

Stefan Baszkiewicz.
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TRZY ASPEKTY
W O J N Y  W AFRYCE

TRWAJACA już od m iesiąca zgórą 
w ojna w łosko-abisyńska nie może nie 
budzić w Polsce uczuć i żywych 
i jednocześnie sprzecznych. W ięk
szość przecież naszego społeczeń
stw a pam ięta dokładnie ucisk politycz

ny, jak i panow ał w zaborach rosyjskim  i 
pruskim, obok wyzysku gospodarczego, jaki 
cechował rządy austrjackie. Na tle tych 
wspomnień przedw ojennych, na tle  żywszych 
nad nie przeżyć z czasów akcji zbrojnej i 
okupacji, zrozum iałe będzie zaw sze śród nas 
żywe i szczere w spółczucie naw et dla led
wie znanego nam z imienia ludu na wieść, 
że podległ on cudzoziemskiemu najazdowi.

Je s t to w szakże jeden z aspektów  sprawy. 
Drugim będzie zrozum ienie dążeń włoskich, 
w ynikających z prężności tego pełnego sił 
a tak  skąpo przez naturę wyposażonego n a 
rodu. Państw o włoskie, te ry to rja ln ie  niewie 
le większe od Polski, mniej ma od nas z ie
mi użytkowej przy większej w szakże niż n a 
sza liczbie mieszkańców; nie posiada ono 
przytem  surowców, tak  nieodzownych dla 
gospodarstw a narodowego, jak  węgiel, ruda 
żelazna, nafta — musi ich więc szukać za 
morzem, gdzie również znaleźć się muszą 
tereny dla osadnictw a włoskiego, skoro kraj 
m acierzysty nie jest w stanie zaspakajać po 
trzeb mnożącej się niezm iernie szybko lud 
ności. I znów — jak poprzednio — nam 
właśnie łatw iej niż komukolwiek zrozumieć 
ten drugi aspek t sprawy, skoro nasz p rzy 
rost ludności niewiele odbiega od włoskiego, 
skoro za la t k ilkadziesiąt i my pewnie po 
szukiwać będziemy m usieli terenów  osied
leńczych, jeśli nie będziemy chcieli udusić 
się w obrębie naszych granic.

A le w spraw ie tej jest jeszcze aspekt 
trzeci, k tó ry  nam dostrzec trudniej, a który  
przecież mieć może zasadnicze, jeśli nie roz
strzygające znaczenie. W ojnie w łosko-abi- 
syńskiej usiłowano przez długi czas zapo
biec, obradując nad tem zagadnieniem  w 
Genewie i poza Genewą, — obecnie s ta ra ją  
się ją uniemożliwić zarówno państw a na le 
żące do Ligi Narodów, jak i — przedew szy- 
stkiem  — wielkie mocarstwa, które, należąc 
do aeropagu genewskiego, na zasadzie, 
szczytnej niew ątpliw ej, równych z równymi, 
m ają w nim przecież głos decydujący. S ank
cje, opracow ywane nad błękitnym  Lemanem, 
w teo rji są bez w ątpienia słuszne, boć s łu 
szną będzie w zasadzie rzeczą uniem ożli
wienie najazdu każdem u, ktoby się na cudzą 
wolność i niepodległość targnął. Jak  dzia
łać będą w praktyce, gdy nie wszyscy człon
kowie Ligi za niemi się opowiedzieli i gdy 
państwa, nie należące do Ligi, stosować ich 
napewno nie będą — powiedzieć narazie nie 
sposób. Możnaby conajwyżej dziwić się, że 
mobilizuje się dziś tak  energicznie opinję 
św iata cywilizowanego przeciw  Włochom, 
gdy do niedaw na jeszcze tak  ozięble tra k 
tow ało się w Genewie sprawę dwuletniej 
przecież w ojny paragw ajsko-boliw ijskiej, o 
której my tu, w Europie, nie słyszeliśm y 
niemal zupełnie — lub gdy tak  obojętnie

przym knęło się oczy na podbój jednej z pro- 
wincyj chińskich przez Japonję, przesłon ię
ty paraw anem  niepodległości m andżurskiej.

A le •— i tu  w łaśnie w yjaśnia się nam ów 
trzeci aspek t spraw y —- ekspansja kolon ial
na w łoska przecina się ze szlakiem  indy j
skim, stanowiącym  od stulecia w łasność W 
B rytanji. Znamy ów szlak dokładnie: w ie
dzie on poprzez morza Śródziemne i C zer
wone ku Indjom, a G ibraltar, M alta, Cypr, 
Suez i A den są na nim bastjonam i potężne
go A lbjonu. Ktoś, ktoby się usadow ił moc
niej na północno-wschodniem  wybrzeżu afry- 
kańskiem, na tery to rjach  rozleglej szych n i
żeli w ąskie skraw ki E ry tre i i w łoskiej So
malji, mógłby zagrażać wrotom południo
wym, wiodącym na morze Czerwone, jakie- 
mi są b ry ty jsk i A den i b ry ty jsk i również 
Som aliland. Ów k toś opanow aćby mógł

Wojsko regularne Negusa w czasie akcji.

ponadto  jezioro Tana, t. zn. źródła B łęk it
nego Nilu, co od tysiącleci użyźnia swe- 
mi wylewami Sudan i Egipt, dzięki czemu 
rodzi się tam  bawełna, tak  użyteczna za
równo w czasie pokoju jak  i w czasie w oj
ny. Zdarzyło się kiedyś przed tysiącleciami,

że jakiś najeźdźca, zdobywszy okolice je 
ziora Tana, zbudow ał olbrzym ią tam ę na 
Nilu B łękitnym  i zw rócił jego wody w in
nym kierunku. Czyż coś podobnego nie mo
głoby się pow tórzyć dziś — gdy w ydosko
nalona technika pozw ala na wznoszenie bu
dowli potężniejszych niż w starożytności.

Otóż więc ten w łaśnie aspekt spraw y zda
wał się grozić naw ałnicą, k tórej pioruny wa- 
lićby mogły nie w czarny ląd  afrykański, 
ale w błęk itną toń śródziem nom orską. M a
rynarka  wojenna, norm alnie przebyw ająca w 
portach G ibraltaru  i M alty, została  zw ięk
szona w dwójnasób, a jednocześnie mówić 
się zaczęło o zamknięciu kanału  Sueskiego, 
o sankcjach wojennych, a wreszcie działać 
począł potężny nacisk na Francję, politycz
ny! gospodarczy, propagandow y nawet, by 
ta p rzy łączy ła  się do wspólnej akcji przeciw  
włoskiemu najeźdźcy.

I nagle nacisk bry ty jsk i na Francję  ustał 
zupełnie; rozproszyły  się wszelkie obawy 
groźnej burzy nad morzem Śródziemnem, a 
spraw a wojny w łosko-abisyńskiej pow róciła 
na stó ł obrad  genew skich. Cóż się sta ło?  Czy 
istotnie, jak  szeptano to podobno pocichu w 
Rzymie, p. prem jer M ussolini rzucić był 
mógł lawinę papierów  wartościow ych b ry 
ty jsk ich  i francuskich, w ywołując krach na 
giełdach w Londynie i w P aryżu ; — czy 
istotnie, jak pow iedział to niedawno „ je 
den z najlepiej poinform owanych" dzienni
karzy paryskich, p. prem jer Laval odmówić 
miał gościny angielskim okrętom  wojennym 
w portach Tulonu i B izerty, nie zgadzając 
się przytem  na w spółudział w blokadzie p o r
tów włoskich; — czy istotnie bastjony śród
ziem nomorskie na szlaku indyjskim  p rze
sta ły  już być tw ierdzam i nie do zdobycia, 
odkąd na dawnem „M are N ostrum " sta ro 
żytnych Rzymian pojaw iła się jedna z n a j
bardziej nowoczesnych flot wojennych, zbu
dowana olbrzymim nakładem  energji na ro 
dowej przez W łochy powojenne, dysponu
jąc ponadto lotnictwem, k tóre  w sław ił w 
świecie m arszałek Balbo...

Może więc nie dowiemy się prędko, co 
sprawiło, że A nglja, grożąc przez pewien 
czas sankcjam i wojennemi, pow róciła nagle 
do pokojowych rozstrzygnięć genewskich.

Niemniej, zdaje  się być rzeczą n iew ąt
pliwą ,że gdy się ma 69 łodzi podw odnych, 
zanurzających się w toń m orską na 100 me
trów, gdy się ma jedno z najśw ietn iejszych  
lotnictw  świata, można pokusić się o sfor
m ułowanie dumnej odpow iedzi: ,,W. Bry- 
tanja panuje nad falami... dobrze, ale niech 
się to dzieje gdzieindziej, n iekoniecznie na 
morzu Śródziemnem ".

Stanisław Poraj.

Obóz wojsk włoskich w Abisynji.
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Z Ż Y C I A  L IG I  O B R O N Y  POW IE TR ZN EJ  I P R Z E C I W G A Z O W E J
Zarząd Kasy Samopomocy Pracowników 

Zarządu Głównego L.O.P.P, podaje do w ia
domości pp. Członków, że doroczne W alne 
Zgromadzenie Stow arzyszenia odbędzie się: 
dnia 23 listopada 1935 r. w sobotę o godz.

13-ej min. 15 
z następującym  porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie,
2) W ybór P rezydjum  Zgromadzenia,
3) Spraw ozdanie Zarządu i Komisji Re

wizyjnej,
4) Zatw ierdzenie bilansu za rok 1934 i 

udzielenie Zarządowi absolutorjum ,
5) Spraw a udzielania pożyczek,
6) W ybory do W ładz Stow arzyszenia,
7) W olne wnioski.
W  razie nieprzybycia w pierwszym te r

minie przew idzianej S tatu tem  ilości człon
ków — W alne Zgromadzenie odbędzie się 
tegoż dnia w drugim term inie o godz. 13-ej 
min. 45. — bez względu na ilość zebranych 
(§ 9 pkt. ,,i' S tatu tu  Stow arzyszenia).

Zarząd
Kasy Samopomocy Pracowników 

Zarządu Głównego L.O.P.P.

KONKURS NA WYPRACOWANIA  
O L. O. P. P.

Zarząd Okręgu W ojew ódzkiego L. O. P. P. 
we Lwowie urządza z O bwodam i konkurs 
na najlepsze w ypracow anie szkolne na te 
mat: „Dlaczego jestem  członkiem  L. O. P. 
P .? "

W  każdym  O bwodzie szkolnym będą 
przyznane trzy nagrody, a au tor najlepsze
go w ypracow ania z całego w ojew ództw a 
otrzym a bezpła tny  b ile t na lot ze Lwowa 
do W arszaw y i spow rotem .

W  konkursie mogą brać udział wszyscy 
członkow ie L. O. P. P. szkół pow szechnych 
w ojew ództw a lw ow skiego z w yjątkiem  m ia
sta Lwowa, w którym  konkurs odbył się 
w ubiegłym roku szkolnym.

Term in nadsyłania w ypracow ać mija w 
dniu 25 listopada b. r.

W ypracow ania, zaopinjow ane przez O pie
kunów  Kół Szkolnych należy nadsyłać do 
Zarządów  O bwodów Pow iatow ych L. O. P.

P., k tó re  udzielają szczegółowych informa-
cyj-T

U rządzenie konkursu  ma na celu zachę
cenie m łodzieży szkól pow szechnych do c ią
głego i żywego in teresow ania się lotnictw em  
i obroną przeciwdotniczogazową.

OFIARY.
Robotnicy Fabryki Karabinów, chcąc w y

razić swoją pamięć i cześć dla ś, p. A lek
sandra Sulkiewicza, nieodstępnego w spółto
w arzysza W odza Polski M arszałka P iłsud 
skiego w Jego walce o N iepodległość, ofia
rowali, z okazji sprowadzenia zwłok do 
W arszaw y zam iast wieńca na trum nę zl. 
100 na Skarb Obrony Stolicy.

Z ŻYCIA OKRĘGÓW. 
Kielecki Okrąg Wojewódzki.

Obwód Pow iatow y L.O.P.P. w Kielcach 
podaje do wiadomości, zgodnie z w arunka
mi konkursu baloników, k tó ry  odbył się w 
dniu 20.X. b. r., że do Obwodu Pow iatow e
go zwrócono 73 k arty  konkursowe. Na pod
stawie tych k a rt kom isyjnie ustalono, że 
baloniki p rzeleciały  odległość od 6 do 437 
kim. N agrody przyznano: I — w sumie zł. 
15 ■— p, M arji K alickiej, której balonik 
przeleciał 437 km; II — w sumie zł. 10 — 
p. Ludw ikow i Belczykow i — odległość 427 
km: III — w sumie zł. 5 — p. W iesław ów  
Karbownickiem u — odległość 408 km
Pomorski Okrąg Wojewódzki.

W  G ołubiu pow stało Koło O bywatelskie 
L.O.P.P., dzięki staraniom  pp. dr. K ordy- 
lewskiego, Ogińskiego i Ratyńskiego.
Lwowski Okrąg W ojewódzki.

Dn. 3 b. m. odbył się w Samborze kurs 
organizacyjno - propagandow y przy udziale 
około 120 osób, działaczy L.O.P.P. K urs zo
stał zorganizowany staraniem  Zarządu Ob
wodu Powiatowego L.O.P.P. w Samborze.
Nowogródzki Okrąg Wojewódzki.

Staraniem  Lidzkiego Obwodu L.O.P.P.— 
przy szkole powszechnej Nr. 1, pod kierc 
wnictwem nauczyciela robót ręcznych tejże 
szkoły p. Filipkowskiego została otw arta

M odelarnia Lotnicza dla uczniów szkół pow 
szechnych z te renu  m. Lidy. M odelarnia zo 
sta ła  zaopatrzona w nowoczesny sprzęt oraz 
m aterjal m odelarski. W  okresie wiosennym 
przew idziany jest konkurs modeli la ta ją 
cych.

Pomorski Okrąg W ojewódzki.
Biuro Zarządu Pom orskiego Okręgu W o

jewódzkiego L.O.P.P. w Toruniu z dniem
12.XI. b.r. zostało przeniesione do nowego 
lokalu w gmachu Towarzystw a Domu Spo
łecznego przy ul. M ickiew icza róg C zer
wonej Drogi. Numer telefonu 2087 — bez 
zmiany.

Poznański Okrąg W ojewódzki.
Ruchliwe Koło Kobiece L.O.P.P. w P oz

naniu niedawno zakończyło 10-godzinny 
kurs ogólno-inform acyjny OPLG dla swych 
członkiń. Frekw encja w ynosiła około 100 
słuchaczek. O becnie w ciągu listopada S ek
cja Kół Kobiecych przy Poznańskim  O krę
gu W ojewódzkim L.O.P.P. zorganizowała 
następny cykl wykładów.

Z okazji Zaduszek A kadem ickie Koło 
L.O.P.P. U niw ersytetu Poznańskiego u rzą 
dziło 3-dniową wycieczkę do Krakowa ce
lem uczczenia pam ięci Pierwszego M arszał
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

Okrąg L. O. P. P. m. st. Warszawy.
Z inicjatyw y K oła L.O.P.P. Nr. 327 przy 

Il-em  żeńskiem gim nazjum miejskiem przy 
ul. R ozbrat odbył się wieczór na rzecz te 
go Koła. Zasadniczą częścią program u by
ła doskonała sztuka p ióra p. Zasuszanki, 
odegrana przez uczennice gimnazjum. D zię
ki staraniom  organizatorek wieczór za
szczycili swą obecnością mjr. pil. Skarżyń
ski, kpt. B urzyński i inż. Grzeszczyk w ita
ni z entuzjazm em  przez tłum nie zebraną 
młodzież. Podnieść należy niezw ykłą ruch
liwość K oła L.O.P.P. Nr. 327, k tóre dzięki 
niezm ordowanej p racy O piekunki K oła p. 
Zasuszanki oraz poparciu dyrekcji gim naz
jum, w ybija się na jedno z pierwszych 
miejsc w śród kół szkolnych w W arszawie.

R o c z n i k  d w u t y g o d n i k a

LOT i OPLG POLSKI 1934
Ozdobnie o p r a w n y  
w płótno angielskie

RESZTA E G ZE M P L. D O  N A B Y C IA  

W  A D M IN IS T R A C J I D W U T Y G O D N IK A

C E N A  -  1 0  Z ł .
wysyłka po otrzymaniu zamówienia lub wpłacie 
na konto P. K. O. Nr. 7860  z zaznaczeniem

„na  ro czn ik  1 9 3 4 ”

FABRYKA W Y R O B Ó W  rri ADT11 W Ł A Ś C I C I E L  
M E T A L O W Y C H  „ I L L A I s  9 MIECZ. KUTNiCKI

W A R S ZA W A , UL. SOLEC 23
WYROBY TOCZONE, TŁOCZONE i KUTE L WS7EI KICH METALI

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R J I
W A R S Z A W A ,  T E R E S P O L S K A  3 4 / 3 6 ,  T E L .  5 - 4 8 - 1 0

SILNIKI systemu DieseTa, marki Ursus i Sauer 
od 4 KM. do 1000 KM. stałe i morskie 

SILNIKI dla rolnictwa
SAM OC HO DY „Polski Fiat" i „Polski Sauer" 
MOTOCYKLE C. W. S.
Kompletne napędy do wagonów motorowych 
ZESPOŁY oświetleniowe i pompowe 
AR M ATU RA do wody, pary i gazu 
OD LEW Y z żeliwa i metali półszlachetnych 
STATKI rzeczne 
MOTORÓWKI

Łączniki szczepkowe o 0 52 mm dla Straży Pożarnych

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

W arunki prenum eraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr. 

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4V2 fr. szw. — Konto czekowe P. K. O Nr. 7.860. 

Ceny ogłoszeń: Okł. Cała Strona 1.000 zł., V2 str. 500 zł., *4 str. 300 zł. Barwa o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: Przewód, mjr, pil. A. W ojtyga. C z ł. płk. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek, inż. St. Krasuski 
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